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Poniedziałek, 15 Grudnia 1918 r. 


Wychodzi codziennie po południu, oprócz niedziel i świąt uroczystych. 
W soboty z dodatkami flustrowanemi dla prenumeratorów. 3: 


Egzemplarz pojedyńczy 5 kop, s 


Na stacjach kolejowych 5 kop. 


Prenumerata w Łodzi wynosi; 


Rocznie 6 rb., półroczałe 8 rb. kwartalnie I rh 
50 kop., miesięcznie 50 kop. 

Za odnoszenie do domu 10 kop. miesięcznie. 

Zagranicą miesięcznie rb. 1. 


Kantor własny: Warszawa, Marszałkowska Bia m 16. 


Redaktor lub jegó zastępca przyjmuje interesantów w sprawach redakcyjnych 
od 9-do 1 w redakcji — Widzewska 106a. i od 7-do 8 w administracji ulica 
Przejazd 1. 


Redakcja ulica Widzewska nr. 106a, (Telefonu Nr. 20-22), Administracja — 


Przejazd nr. 1 (Telefon 20-30). 


Rękopisów drobnych 


Nr. skrzynki pocztowej 570. 
redakcja nie zwraca. 


W niedziele I święta Administracja otwarta od godz. 11 rano do 1 po południu, 


Tel. 165, Fitje: Zgierz, Aleksander Lach, kiosk kolportacyjny. = 


Ogłoszenia: Nadesłane na 1 stronicy 50 kop. za 

== wiersz lub jego miejsce, wśród tekstu 

60 kop., reklamy po tekście 15 kcp., nekrologja 

15 kop., Ogłoszenia zwyczajne 10 kop. Zamiejscowe 

po 12 kop. za wiersz nonparelowy. Ogłoszenia male 

11 pół kop, za wyraz. Każde ogłoszenie najmniej 
10 wyrazów. 


Zduńska Wola, Księgarnia Welenowskiego. 


TEATR P 0 LS KI Bee „BĘBEN* 


Cegielniana Mr: 63. 


we 


je „ORLĘ* 


Opera i operetka Łódzka .... 


Konstantynowska 16. 


„Czar walca” = „Jufrażystki! 


W razie nieregularnego 
doręczania Gazety Sz. Pre" 
numerałorom przez rozno” 
sicieli, prosimy © zwracanie 
z reklamacjami do Ad- 
ministracji, Przejazd Ne íf. 
Tel. 20-30. - 

Średnia 5, 


= 
Dr. B. Rejt, telefon 33-79. 
Specjalista chorób: skórne, włosów, weneryczne, 
moczopłciowe i kosmetyka lekarska. 


Leczenie syphilisu satvarsanem Erlich-Hata „606° 1914 (wśródżył. 
mie). Leczenie elektrycznością, elektrolizą (usewanie szpecących 
włosów) oświetlenie ksnału (uretroskopia). Przyjmuje od9 | pół 


du 12 i pół i od pieh oriee 10-2 pa. pot, 
f Med--DENTYSTA 
M. RIESNIK-EPSTEIN 


I powróciła z zagranicy i mieszka obec- 


nie na ulicy DZIELNEJ Ne 14 


(dom Urysona). 1188—50 
ponen Teleton 34-78, 
O nowe placówki 


polityczne. 

W dniu, w którym — po raz 
pierwszy w Łodzi—na widownię pu- 
bliczną występują  realiści, by pod 
znakiem  „skoncentrowanej / pracy 
społecznej *założyć i na naszym grun- 
cie kamień węgielny pod fundamen- 
ty „filjalnego* gmachu swojej poli- 
tyki wewnętrznej, —w dniu tym na- 
leży, —tak sądzę, — omówić choćby 
pokrótce sprawę aktualności wzno- 
wienia działalności społeczno-polity- 
cznej różnych obozów w obecnej 
atmosferze warunków łódzkich i 
rozpatrzeć szanse powodzenia tych 
poczynań ze stanowiska pozapartyj- 
nego i wciąż jeszcze nadal bezpar- 
tyjnego, 

Za punkty wyjścia służą nam 
dwa momenty psychiczne, które 
niemal jednocześnie w dwóch, bie- 
gunowo dalekich od siebie, ognis= 
kach ideologji społeczno-politycznej 
znalazły wyraz dobitny i żywem 
echem odbiły się tu i owdzie na 
forum dyskusji politycznej 


Z jednej więc strony przypom- 
nieć musimy czytelnikom naszym 
szereg artykułów wstępnych, druko- 
wanych w lecie r. b. w naszej „Ga- 
zecie*, pióra młodego, w niemałym 
stopniu impulsywnego publicysty p. L. 
Chrzanowskiego, ostatnio zaś arty: 
kuły .p. Tarskiego w „Kuźni“, pax 
parte wymownemi apelami p, Leo- 
ma Rygiera w „Gońcu Zagłębia”, do 
szczerych postępowców w kraju, — 
wszystkie zmierzające do jednego 
celu: pobudzić inteligencję postępo- 
wą a demokratyczną do wytworze- 
nia stronnictwa choćby „słabego 
liczebnie, ale silnego . moralnie, 
konsekwentnie obstającego przy. li- 
beralnym światopoglądzie, broniące- 
go kultury przeciw  barbarzyństwu, 
przeciwstawiającego się wszelkiej 
demagogji, wszelkim niemoralnym 
sposobom walki politycznej*,—stron= 
nictwa, któreby „we wszystkich wy- 
padkach występowało w obronie 
prawa i sprawiedliwości — przeciwko 
wszelkiej przemocy*. 

Zdaniem autora tego projektu 
istnienie takiego stronnictwa „posia- 
dałoby wielkie znaczenie, gdyby na> 
wet działalność jego nie dała innych 
wyników, prócz podniesienia pozio- 
mu naszego życia publicznego i u- 
zdrowienia naszej opinji publicznej*. 

Inicjatywę powyższą przyjął 
najpoważniej i poparł najgoręcej p. 
Leon Rygier, który uważa chwilę 
obecną za najodpowiedniejszą do u- 
tworzenia takiego właśnie stronnie- 
twa; stwierdza on istnienie potrzeby 
podobnej organizacji, tak silnej, że 
aż życiotwórczej. 

Red. Rygier, podnosząc z całą 
powagą i uznaniem inicjatywę p; 
Tarskiego, bynajmniej nie dopatruje 
się w niej soli krytycyzmu i pie- 
przyka satyry; zapomina zupełnie 
nawet w okresie podarków gwiazd- 
kowych — o pięknym, pouczającym 
heksametrze: > 

„Timeo Danaos et dona feren- 
tes“, gotów uwierzyć, że p. Tarski 
bodaj jednym z pierwszych zapisze 
się do stronnictwa „neo-humanistów 
polskich”, by swem stalowem pió- 


rem—ale już nie na szpaltach „Ku- 
źni*—werbować dla stronnictwa pol- 
skich Clemenceau'istów — ludzi „o 
jasnych głowach, wielkich charakte- 
rach, mocnych przekonaniach, o wy* 
sokim poziomie moralnym i obywa- 
teiskim*,—i z-takiego materja- 
tu ufundować partję polityczną. 

Trzeba być marzycielem _ tak 
niewinnym, jak p. Rygier, by- w 
możliwość pozyskania podobnych 
„lidzi* dla celów walki politycznej— 
uwierzyć! 


Lecz nie o to mi w tej chwili idzie. 
Mniejsza z tem, czy budzący się obecnie 
do życia w obozie postępowym ruch ideo< 
logiczny doprowadzi do utworzenia partji 
politycznej, stronnictwa, stowarzyszenia, ligi 
„obrony praw wałki”, klubu napowietrznego 
putytanów politycznych, czy jakiejkolwiek 
innej organizacji hygienistów społecznych. 

Raczej chodzi mi o jej skład gatun- 
kowy. 


Otóż p. Rygier wzywa ogół inteli- 
gentniejszych robotników do przyłączenia 
się do zairiicjowanej akcji. 

W imię zwalczania światopoglądu burs 
żuazyjnego, w imię rozwoju kultury na- 
rodowej,. zagrożonej przez świeżoupieczoną 
ideologię drobnomieszczańską,—apeluje p. 
R. do klasy roboczej, by: łączną akcję 
podjęła wraz z inteligencją postępową — 
przeciwko wspólnemu wrogowi, wzamian 
za to obiecując przesunięcie się współcze- 
snego postępu polskiego bardziej na lewo. 

Tak wygląda pierwsze porozumienie 
dvchowe—(czy nieporozumienie?!) „Kuźni“ 
z „Gońcem Zagłębia“, 

O tym, tak dziwnie skojarzonym '„Bru- 
derszafcie* byłbym zapewne nie wspomi: 
nał wcale i dziś, jak dotąd zachowując 
rolę biernego świadka strasznie apolitycz- 
nej wymiany politycznych zdań. -— gdyby 
nie ta niespodziewana okoliczność, iż pre- 
liminacyjne to przymierze otrzymało świe- 
żo sankcję „Widnokręgu*,—warszawskiego 
organu „renaissansu* polskiego postępu. 

Czyżby pozornie zupełnie nierealna 
myśl poczęła kiełkować i na gruncie war- 
szawskim, wiążąc dwa zbyt odległe głosy: 
wileński ze sosnowickim—w zgodny harmo- 
nijny duet? 

Tyle na razie o konjinkturze w tym 
obozie, 

A oto z leci RJ — tak jest: z 
wprost przeciwległego obozu dochodzą nas 
również nowe, świeże i ciekawe głosy. 

„Kurjer Polski*—jeszcze za ostatnich 
dui życia wielce poważnego jego Założy- 
ciela — niejednokrotnie i niedwuznacznie 
wypowiadał życzenie, by wobec coraz bar- 


dziej odbiegającej od pnia narodu jego 
reprezentacji politycznej, utworzył nową 
platf-rmę dla wszystkich elementów, nieza- 
dow lonych z obecnego stanu rzeczy i 
szukających własnego modus vivendi 
po za naszą dotychczasową delegacją du- 
mską; — hasłem do tej akcji miała być 
idea łączności wszystkich klas, sfer i stanów 
w obronie istotnych praw politycznych i 
społecznych narodu polskiego, lecz z po- 
szanowaniem szczytnych dogmatów tole- 
rancji, humanizmu i całego dorobku kul- 
tury współczesnej. 

Sztandar ojcowski Śmiało i rzetelnie 
podźwignął Bohdan Straszewicz i w jed- 
nym z ostatnich numerów „Kurjera Polsk.“ 
(który nie wszędzie dotarł do miejsca prze- 
znaczenia) wystąpił ponownie z gromkiem 
oświadczeniem, iż uważa za rzecz niezbęd- 
ną podjęcie czynnej, energicznej akcji, zo- 
gniskowującej bodaj wrogie sobie obozy, 
w imię solidarności narodowej. 

I w tem zapoczątkowaniu „Kur. Pol.“ 
stale szukał kontaktu ideowego nawet z 
„Kurjerem Porannym“, rzadziej z „Nową 
Gazetą“, i niejednokrotnie mniemał, iż zło- 
ty most zgody i porozumienia już. zawisł, 
między tak oddalonemi od siebie obozami. 


I znów zmuszony jestem pomi. 
nąć brak we wszelkich tego rodzaju 
dotychczasowych wystąpieniach, a- 
pelach i deklaracjach wyraźnych 
wskazówek, któreby objaśniały nas o 
konkretnych, pozytywnych celach 
pożądanej akcji; tak samo, jak w 
pierwszym, czyli „postępowym“ o- 
bozie,—nie wskazano nam ani jed- 
nego punktu programu celów real- 
nych, jeno stronę negatywną, de- 
monstracyjną, protestową. 

Ani jedna przeto, ani druga 
platforma, zdaniem mojem, nie jest 
jeszcze dość skrystalizowana, nie doj- 
rzała jeszcze do tego stopnia, by 
klasa uświadomionych robotników 
mogła wobec nich zająć. jakiekolwiek 
wyraźne stanowisko, by odpowie4 
dzialni inteligenci. z obozów 'pro4 
letarjackich mogli jasno zdać sobia 
z tych poczynań sprawę, 

W tak nieskrystalizowanej jeszą 
cze atmosferze nie pozbawioną chas 
rakteru ryzykownej spekulacji wyda4 
je się zainicjowana próba przeszcze« 
pienia na grunt łódzki warszaws! 
„pracy społecznej* z udziałem wszys 
stkich zaproszonych ludzi „dobzej 


2. 


woj , a śród nich nawet i postępo- 
wych działaczów miejscowych. 
Z tego względu wieczór dzisiej- 
szy wzbudza zainteresowanie, 
Henryk Fr. 


Z pism polskich. 


Gorzka pigułka. 


W ostatnim numerze „Prawdy*, autor 
„Ech Prawdy*, ukrywający się pod znakiem 
„B + ©*, przeprowadza paralelę między 
mieszcznninem obcego pochodzenia a arysto+ 
kratą polskim—na temat; Kto czem obdarza 
1n8ze (a więc swoje) społeczeństwo, 


P. Repphan: z Klisza, zwijając 
niedawno swoja fabrykę sukna, rozdał 
między robotników 50 tys, rb; był to 
niezwykły czyn, więc prasa pominęła 
go milczesiem. Obecnie tenże p. Repp- 
han złożył pół miljona na szpital i 
szkoły w Kaliszu, niosąc pomoe ogóło- 
wi, tak dotkliwie upośledzonemu w dzie- 
dzinie właśnie oświaty i zdrowia. 

Ofiarodawca jest raczej niemcem; 
niż polakiem; nie pierwszy to przykład 
rozumnei i szlachetnej ofiarności na 
cele publiczne ze strony osób obcego 
pochodzenia. 

Zwsługi Szlenkierów, Ranów, Repp- 
hanów, Bohte'ów, Roesslerów, Wawel- 
bergów, Vetterów, Gejerów, —są zja- 
wiskiem stałym, które rzuca się w oczy 
jaskrawo na tle obojętności i sobkostwa 
naszych t. zw. rodów historycznych, .. 

Niezmierne fortuny Eraniekich, 
Potoczich, Sobańskich, Lubeekieh. sta- 
nonią mieużytek społeczny, sa poprostu 
zerem w bilansie naszej kultury. 

Arystokracja warszawska petn 
czysto dekoracyjne funkcje salonowe 
na baluch i rautach poprawne, rasowe 
sylwety hrabiczów stały się oddawna 
pizysłowiowo niezbędnym szezezółem 
ornamentocyjnym, który zwykł obejmo- 
wać doświatczonym okiem. pan Pode 
filipski albo. pan Płoszowski mówiąc 
s zachwytem: 

— Tu anać Etrepęl 

To samo powiedzieć mógłby w na- 
tłoczonej sali trybunału, gdzie ua ławie 
podsądnych zasiada stale jakowyś hra« 
bia lub ordynat, gotów na wszelką Oe 
fiarę, byle ubarwić wielkim, światowym 
skandalem szarą kronikę więzienną 1 
i zasłużyć na pochlebne zdanie: 

— Jedna z największych sensacji 
w Europiel 

Takto dzielą się role: mieszcza- 
nin bietze na barki ciężar społecznej 
otiarności, a hrabia polski wdziewa 
„frak dobrze skrojony" lub* — szynel 
aresztanta*, 


Z za kordonu. 


— Nawrócenie odszczepieńca. Pod 
tym tytu'em czytamy w „Kurjerze Zagłębia”, 
go następuje, „W sobote dn. 6 gradnia w 
obecności J. E. Arcybiskupa  Bilezewskiego 
we Lwowie uczynił wyznanie wiary dus 
chowny: marjawicki Edward Marks, były 
wikarjusz s Łodzi, Zbłąkany kapłan powró* 
oit na łono kościoła katolickiego.” 


Z Cesarstwa. 


-+ Ucieczka Heliodora. Z Carycyna do- 
noszą, że osławiony Heliodor, były mnieh, znikł 
bez śladu z futora, gdzie mieszkał w domu 
zwanym „Nowa Galilea“. W ostatnich cza- 
sach Heliodor był chory i nikogo nie przyj- 
mował u siebie. O zamiarze ucieczki Heli 
dora nikt z najbliższego otoczenia nie wie« 
dział, 

Heliodor pozostawił tist do rewirowego, 
który miał sobie polecony dozór nad postępo- 
waniem eks-mnicha, Heliodor pisze, że po- 
trzebuje pomocy lekarskiej i musi wyjechać 
z tutoru, i chce przytem pozbyć się opieki 
policyjnej.  Przypuszczają, iż Heliodor oba- 
wiał się uwięzienia, co spotkało niedawno 
jego brata Michała, oskarżonego o bluźnier- 
Btwo. andarmerja zarządziłą pościg ener- 
giczny, 

-| Pedagog. W Kozłowie, gub. tam- 
bowskiej inspektor szkół ludowych prowadzi 
śledztwa w sprawie skargi ojca jednego z u- 
Gzniów szkoły  ziemskiej- na uauczyciela tej 
szkoły Boterdajnskiego, Skarga ta opiewa 
iż Roterdamski; w klasie, poddał cl łoście nez- 
nia, położywszy g0 na stole. 

+ Hojni ojcowie miasta. W Unży, gub. 
Kostromskiej, uproszczona rada miejska us 
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chwaliła zwiększenie pensji nauczycieli szkół 
miejskich o 58 kop. każdemu. Zarządzający 
jednej ze szkół Lebiediew zrzekł się podo- 
bnej podwyżki, oświadesejąc, iż ojcowie mia- 
sta naigrawają się z personelu nanczyciel- 
Bkiego. Uchwała rady została skasowana — 
i o zwiększeniu pensji nauczycielom nikt już 
w Unży nie myśli. 

Zuamy miasto większe, bliżej Europy, — 
w którem pewien „ojciec miasta“ nauczycie- 
lom nawet 83 kop. przyznać nie chciał. 


Okrucieństwa żebraków. 


Przed trzema tygodniami w Kijowie 
przekupce podolskiej Kaleniczenko zginął bea 
śladu 12 letni syn. Matka , prowadziła bege 
skutecznie poszukiwania, zwracając się do 
polieji, do krewnych i znajomych s prośbą o 
pomoc, 

Wreszcie Kaleniczenko spotkała  przy« 
padkiem na rynku ślepą żebraczkę, którą 
prowadził brudny, w łachmany ubrany chłop= 
czyk, który na dobitkę cały był zeszpecory 
ranami i oparzeniami, widoeznemi na twarzy 
rękach i niezasłoniętej łaehmanami piersi. 
W chtopeu tym Kaleniczenko poznała Swe- 
go syna Fiodora, 

Mztka rzuciła się doń, zgromadził się 
tłum, żebraczkę przytrzymano i odprowa« 
dzono ją wraz z Kaleniczenkową i chłopcem 
do cyrkułu. 

Tu s opowiadań chłopca wyłonił się 
okropny obraz okrucieństwa, z jakiem žebra- 
cy fubrykują sobie pomoeników lub współ- 
kolegów. 

W dniu zaginięcia chłopca był on na 
„tołkuczce* padolskiej, tu został schwytany 
i uprowadzony na Słobódkę, gdzie ulokowano 
go w mieszkaniu żebraków, zajmowsnem 
przez ślepą babę T. Knezerową, jej męża 
Matensza również ślepego i paru innych 
żebraków-kalek. 

Od samego początku poddawano chłop- 
ca ciągłym torturom, usiłując nadać mu wy- 
gląd wzbudzający politowanńie, 

Zebrakom najwięcej chodziło o to, aby 
chłopca oślepić. To też poza biciem i gło- 
dzeniem, jakiego chłopiec stale doznawał, w 
Czasie gotowania strawy bryzgano mu w 
Oczy niby nieumyślnie wrzącem sadłem. 

Jednakże chłopcu utawało się. zawszę 
w czas zmrużyć oczy, lub przesłonić je rę- 
ką. Wrzący żaś tłuszcz pozostawił ślady w 


postaci okropnych run ns, c-łaj twarzy, Tę- 
kach i piersi.. Uciec chłopca nie udało się 
gdyź strzeżono go pilnie. 

Wreszcie żebrzey ustali, że chłopak 


jest „gotów* i zaczęli go brać ze sohą na 
żebry, 

Rzeczywiście chłopak okryty cały ra- 
nami. robiący na pierwszy rzut oka wrażenie 
trędowalego, rzucał się wszystkim przechod< 
niom w oczy i rzadko kto ominął to Dies 
szczęśliwe dziecko ze ślepą jakgdyby znatką, 
aby mu nie rzucić jałmużny, 

Wreszcie dzięki wypadkowemu  gpotka« 
nin się z matką chłopak wydobył się z rąk 
oprawców. 

Żebraczkę Ruczerową osadzono W ara. 
szcie przy cyrkule, chłopca oddano matce, po- 
licja zaś przystąpiła do śledztwa w celu 
wykrycia występnej roboty żebraków, saj- 
mujących Bię fabrykacją kalek, 

— 


Z Litwy i Rusi. 


C Przywrócenie praw, _ Miaisterjum 
spraw wewnętrznych po kiku latach pozwo- 
Jito ks. Marcinowi Puzyrowskiego, b. prob. 
zabłudowskiemu, zająć samodzielne stanowi- 
sko w djecezji, 

C Echa morderstwa. W sprawie nie. 
dawnego wymordowania w Szawlach całej 
rodziny kupca zbożowego Goldberga, uwię- 
siono 10 robotuików  garbarni i szwagra za- 
mordowanego. „Viltis* dowiaduje się, że 
mordercy zrabowalłi 18,900 rubli, 

Bomby ma letniem mieszkaniu. 
Z Brześcia Litewskiego donoszą. We wsi 
Łukjanówce w zrujnowanej piwnicy żandar- 
merju znalazła dwie bomby, które, jak się 
potem okązało, zostały tu zostawione przez 
mieszkających w lecie, w pobliżu, dwóch stu- 
dentów politechniki, Aresztowano dwóch wło- 


Z Królestwa. 


$ Górnicy kolonistami. Pewaa 
ilość górników kopalni węgła w Zagłębiu dą: 
browskiem, zaoszezędziła trochę pieniędzy. 
Zu pieniądze te niektórzy z pośród górników 
zakupili 10-morgowe działki ziemi z parceli 
w guberńji kieleckiej, Ceny każdego 10-cio 
morgowego działka wydosi trzy tysiące fu- 
bli. Bpłata parceli odbywa się w tem sposó. 


że połowę ceny płaci się przy akcie rejental» 
mym druga zaś połowa będzie spłacona rata- 
mi w ciągu lat 30. 
M § Znowu szulerzy. Bandy szule< 
rów w trzy karty, nie przerywają swej dzia- 
łalności na statkach parowych. W czwartek 
znowu na parostatku „Kujawiak* pomiędzy 
Płockiem a Włocławskiem szulerzy ograli na 
100 r.bli robotnika, który z rozpuczy po 
stracie pieniędzy zemdlał. Służba parowców 
obawia się zemsty szulerów, więe nie prze- 
oiwdziała. 

$ Ucieczka aresztantów. W 
tych dniach z gminy Zborów posłano do Ka« 
lisza partię uresztantów, złożoną z 5 osób, 
pod konwojem dwóch stróżów. W drodze 
aresztowani się wyrwali i uciekli, Wezwa- 
ua na pomos policją urządziła pogońi trzech 
ujęła. 'Dwóm udało się umknąć. 


Z Warszawy. 


(:) Odmowa. Władze odpowiedziały 
odmownie na starsnia grona stróżów domów 
w sprawie zatwierdzenia związku stróżów w 
Warszawie, 


2 sąsiedztwa. 


X Zebranie „Lutni“ zgier« 
skiej. (c) W piątek ubiegły, w Jokalu wła 
suym w Zgierzu, odbyło się w drugim termi= 
nie nadzwyczajne ogólne zebranie członków. 
"Towarzystwa śpiewaczego „Lutnia“, Przewo* 
dniczył p. J. Pawłowski. 

Uchwalono jednomyślnie zaciągnąć 6 tys. 
rubli pożyczki celem spłacenia drobniejszych 
długów wekslowych, zaciągniętych przez To- 
warzystwo przed kilku laty na kupno nieru- 
chomości, Do. przeprowadzenia tych spraw 
upoważniono zarząd. 

Po uchwaleniu pożyczki, na wniosek zą« 
rządu wykreślono z Towarzystwa 60 człon- 
ków, którzy, pomimo wielokrotnych napom- 
nień, zaległych składek członkowskich niee 
uściń. 

X Nielegalne nauczanie. W 
Pabjanieach za zbiorowe nanczanie dzieci 
w mieszkaniach prywatnych bez pozwole* 
nia władzy policja sporządziła protokuły 
i pociągnęła do odpowiedzialności kilka- 
naście osób ehrześcjan i żydów, 

X Zealenie gruntów, (c) Ta ogrom- 
nie ważna reforma w gospodarstwach mało- 
rolnych, znajduja coraz więcej zwolenników 
nietylko. w głębi. prowincji, gdzie granta wło« 
Śoiańskie są najbardziej rozdrobniane, sle i 
w pobliżu miast większych, gdzie gospodar- 
stwa małorolne składają się z większych kae 
wałków ziemi. Pod Łodzią, jak to już do» 
nosiliśmy, przystąpili w ostatnich czasach do 
zcalenia gruntów włościanie wsi Łagiewniki 
Małe. 

W ślad za tą wioską poszli włościan'a 
wsi Krzywie pod'Zgierzem, gdzie onegdaj od- 
było się zebranie gromadzkie, na którem 0- 
mawiano sposoby przeprowadzenia zamierz0* 
nej komoracji, 

Nadto zaprojektowano zcalenie gruntów 
w Łagiewnikach Nowych i w Zegrzankach. 

X Uględziny komisji. (c) W so- 
botę komisja techniczno-budowłana z p, Ra- 
czyńiskim, pomocnikiem naczelnika powiatu 
łódzkiego na czele, dokonała oględzin lokalu 
Towarzystwa śpiewaczego „Lutnia“ w Zzie« 
rzu, gdzie w początkach roku p. ma być u- 
rządzony Kinematograf. Komisja uznała lo* 
kal za odpowiedni na urządzenie w nim ki- 
nematografu s warunkiem jednak, że na 
pomieszczenie aparatu zbudowany zostanie 0 
bok widowni specjalny lokal. 

X Choinka wochroncezgier= 
skiej. (c) W wiedziele, d. 21 b. m., o g 
3 po południu, w lokalu „Lutni* w Zgierzu 
cdbędzie się doroczny obchód choinki dla 
dzieci ochronki miejscowej. 

X Koniokradztwo w okoli- 
cy.(c)We wsi Góra pod Strykowem, włościa- 
ninowi Józefowi Sustńskiemu, skradziono 0- 
regdaj parę koni wartości 260 rb 

X Odebrzny towar. (c) Oneg- 
daj nad ranem zatrzymano w Zgierzu Bro- 
nisławę Piechurę, która niosła 50 arszynów 
towaru, pochodzącego » kradzieży w fabryce 
Bredssnajdra i Brodaczn, gdzie pracuje mąż 
jej Stefan Pi chara, Aresztowana nie przy- 
snuaje się do kradzieży, twierdząc, że towar 
znąlażłe. Śledztwo w toku. 


Informacje. 


Kto jest rzemieślnikiem? 


Z powodu licznych zapytań gubernato- 
rów z Cesarstwa, jakich żydów uważać nale- 
ży za rzemieśłników, mających tem samem 
prawo zamie:zkiwania poza „granicą osiedle- 
nia* żydów, miuister spraw wewnętrznych 
rozesłał w tej sprawie cyrkuJara, 

W  oeyrkularzu tym wyjaśniono, najprzód 


Nr. 95. 


okólnikowo, że rzemieŚlnikami są tylko ci, 
którzy wyrabiają prsedmioty własnoręcznie 
i s tego się utrzymują. 

f” Następnie cyrkularz wyjaśnia, że za rze- 
amiosło nie jest uważane solenie 1 wędzenie 
ryb, rąbanie mięsa w jatce, sortowania drze- 
wa w lesie, uprawa tytoniu, inu i zbożn, ze- 
cerstwo i drukarstwo, młynarstwo, fotogiafo- 
wanie, brakowanie, ciesielstwo, hafuiarstwo, 
ogrodnictwo, naprawianie instrumentów mu- 
zyczny ch, 


To i owo. 


Febris jurisprudentis, 


(Nowa choroba powstała na tle rozgłośne 
go procesu kryminalnego). 


Poczekalnia w mieszkaniu lekarza cho: 
rób nerwowych. Tłumy pacjentów. Wśród 
nich chudy, zgarbiony, zmizerowany jego- 
mość w czarnem ubraniu. Wzbudza ra: 
czej ómiech niź Hitość. 

Z za kotary wychodzi służąca. 

— Panie Świadek, na pana kolej! 

I zga biony jegomość znika w gabi. 
necie Iekarza. 

Lekarz wskazuje ręką na krzesło. 
Proszę pana! 

z I badawczo przypatruje się pacjen- 
towi. 


— Co pamu jest, co pana boli? 

Chory porusza się, jak paralityk, trzę« 
sie głową i zaczyna mówić: 

Hallucynacje miewam.. złudze= 
nia optyczne i słachowe. 

— Niech pan opowie drobiazgowo. 

Chory wytęża wszystkie swe 
prawie szeptem opowiada: 

— Nie wiem sam, eo się ze mną 
dzieje, wciąź mi się zdaje, że mię ktoś 
mole — y 7 

jągle słyszę wołania i krzyki. 
~ Świadku.,. Świadkut 


Ktoś szuka mnie uatawicznie. 

— _ Gdzieś ty? Świadku! chodz tul 
Pytam się: 

Komu ja jestem potrzebny. 

A wszyscy odpowiadają mi chórem, 

— -Nami Nam! Wszystkim jesteś nie- 
zbędny. Prędzej do nael 

Poruszam się z miejsca... 

Do pokoju mego wtarga tłum ludak 
Twarze niby znajome, zdaje mi się, żem 
je kiedyś widział. 

Coście wy za jedni?—pytam. 

I oblicza wszystkich skuwają zimne 
pierścienie powagi w ogniwo powszechne- 
go zamyślenia. Zaczyna się rekomendacja 
tych figur piześladowczych, 
da— prokurator. 

Ja—podsądny. 

— Ja— pomocnik naczelnika wydziae 
łu. śledczego. 

— Ja—obrońca X. 

Ja—obrońca Y, 

— Ja—obrońca Z. 

Dziesiątki nazwisk. 

Przerywam im: 

Dobrze, bardzo dobrze — czega 
wy jednak na litość boską ode mnie chce- 
cie? 


— Ciebie chcemy i tylko ciebie, po- 
siadasz tajemnicę, która rzuci właściwe 
światło na ten zagmatwany proces, 

Ależ jestem tu — oto obecny, za- 
wsze gotów do usług waszych! 

A oni patrzą na mnie dziwnie i krzy: 
czą, jak opętani. 

Gdzieś ty? 

— Jestem, powiadam. 

A te mary prześladowcze patrzą na 
siebie wzajemuie i krzyczą: 

Świadku, kochany Świadku, chodź. 
że do nas! 

Tracę resztki cierpliwości i idę krok 
naprzód -— idę do nich. Oni wtedy cofa- 
ją się wstecz i „Gdzieś ty Świadku*? py- 
tają w dalszym ciągu. 

Doprowadzony do wściekłości, bieg- 
nę za nimi. Oni pierzchają mi jak | ienie 
wywołane sennym majakiem, 

Zmęczony wracam do domui zastają 
całe to piekielne towarzystwo w nuoim 
pokoju. 

Wszyscy z uczuciem dziwnej roi pas 
czy zawodzą: 

Gdzie Świadek? Gdzież ten nisz 
Swiadek, który posiada cał} tajemnicę? 

Stoję przecież przy nich, a oni 
zwracają na mnie żadnej uwagi. 
więc, il: ini sił starczy, 

Jestem oto właśnie ja — Swie 


wia 
Krzyc ę 


dek! 
Niż słyszą mnie. 
Zmęczony kładę się na łóżko i my: 
Śię: czy to nie sen przypadkiem? Szezy« 
pię się w uda, łydki... nie — to nie sea — 
to iawa. 


„NOWA GAZETA ŁODZKA*-=-15 Grudnia 1913 roku. 


dla chrześcijańskich | inytytueji* kredytowych, 
s'zatem wygodniej jest' przyłączyć się, do 


Nr, 95 
A oni krążą koło mnie z tem tra- Nowy rejent. 
gicznem pytaniem: Przy ulicy Piotrkowskiej „Nr. 71 ò t 
>a Gdzie on.... Świadek? twartą została kancelarja rejenta p. Stefa» tegoż. 


Jakaś dama przypomina sobie: Wi- 
działam go w dzień zabójstwa Stasi 
mowskiego na ulicy Marszałko 
kupował w sklepie parę rękawiczek. 
musi wszystko wiedzieć. On—Swiadek, 

Wściekły rzucam się do nóg tej, das. 
my, a ona już hen... w przestrzeni. 

I to, proszę doktora, tak codzien- 
mie... już z miesiąc. Daję słowo, nie wiem 
co to jest? 

Lekarz uważnie, ze skupieniem słu- 
chał opowiad:'ń pacjenta. 

A gdzie pan mieszka? 
W Warszawie. 
Dawno? 
—|[Nie,niedawno,przedtem mieszkałem 
na wsi. pe E 

++: potomek "Askiepiosa òrjentuje się 
momentalnie, łot 
— Cierpi pan na gorączkę adwo- 
kacką w połączeniu z lekkim obłędem, po- 
wstałym na tle nieumiarkowanej bazgra= 
niny dziennikarskiej, Prawnicy i dzienni= 
karze to mikroby właśnie, które toczą pań- 
aki: organiam. Nie przyzwyczaił się pan 
jeszcze do klimatu wielkiego miasta w o=- 
kresie trwanła rozgłośnych procesów .kry* 
minalnych. Niech pan będzie spokojny, 
To wkrótce przejdzie... 

Antoni Nowacki 


Kalendarzyk. 
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Dziś g. 9 wiecz, 
ki. Wa wtorek „Bęben, we 


śródę „Orlę* | eT å "i 

> "Łódzka. We wtorek „Czar 
walca” wa środą. „Bufrażystki* "= a 

soy Bibljoteka, Stękzlskich. (Mikołajew- 
ka 59) „otwarta .codzieunie od g. 6-ej do Bej 
wieczorem, w-niedzłelo i święta od 1-ej do 

PR a 

żę zytalnia pism Tow, „Wiedza”, 
Piðirkowska 108}, otwarta od g. Ś po poł do 
10 wiecz. a-w niedziele i święta od godz. 10-ej 
rano-do godz, 10-ej wiecz. 
Muzeum nauki i sztuki. (Piotrkow- 


sha ut 9L). Otwarte od 4-3 oładniu 
do Ide dee a S 1 an od 1 
rano  dol0.wiee $ 


KRONIKA. 


yy it. Wyjazd gubernatora. 
(a) Gubermntor piotrkowski szambelan 
Jnczewski w bieżącym tygodniu wyjeżdża 
do Petersburga w sprawach ałużbowych, 
Wystawa obrazów, 

L (d) W'”dnin wezorajszym otwartą sosta- 
ła wystawa obrazów w Muzeum sztuki f na- 
uki przy ul. Piotrkowskiej X 91. 

Wystawili awe pracć następujący mala- 
rzecartyści: AS, 

Bolesław Drożdżewski; Abraham Weińbeum, 
Maurycy Bzczóciński, Jan Skowron, Józef 
Hecht, St. Horowicz i Natan Złotnicki, Wysta- 
wa ilościowo i jakościowo przedstawia się in- 
teresnjąco. 


Na Pogotowie. 

(a) W dniu 17 stycznia 1914 roku w 
salńch «Wielkiego. teatru i „Corso“ przy 
ulicy Konstantynowskiej urządzony będzie 
wielki bal maskaradowy na zasilenie  fun- 
duszów Pogotowia ratunkowego, 

T Spekulacja węglowa, 

W'tych dniach do Zagłębia Dąbrow- 
skiego przyjechało mnóstwo spekulantów 
węglowych: "s Częstochowy, .Piolrkowa, 
Warszawy i Łodzi, Chcieli oni na kopal- 
niach w Zagłębiu zakupić większe obsta- 
iunki węgla. ‘Z tego jednak powoda, "ża 
prawie wszystkie kopalnie mają stałych 
swoich rocznych hurtowych odbiorców, 
spekulańci wprost na kopalniach o5stalun< 
ków zrobić nie mogą. Oprócz stałych 
swoich odbiorćów, kopalnie sprzedają wę- 
giel hurtowo dyrektorom kopalń i tabryk, 
Od nich przeto jak informuje „Gon. Zagł.« 
spekulanci nabywają węgiel, płacąc grube 
odstępne, Z wyłuszezonych przyczyn: wę- 
giel drożeje, Wszystka zaś drożyzna wę 
gla odbijavsię aa odbiorcach detalicznych, 


na Korna, b. sędziego honorowego m. 
Bialostoka. Pomoenikiem i zastępcą rejen- 
ta jest'powszechnie. w Łodzi znany i po- 
ważany p. Aleksander - Rebel, długoletni 
pracownik notarjatn łódzkiego. 

Osobiste, 

Art. malars, łodzianin p, Max Hane- 
man przybył z Krakowa celem wzięcia 
udziału w wystawie grupy młodych mala- 
rzy. otwartej wczoraj w”Muzeum nauki i 
sztuki (Piotrkowska 91). .P. Hąneman wy- 
stąpi z Bzeregiem oryginalnych prac, prze- 
ważnie, w zakresie pejzażu. 

Z Tow. opieki szkolnej. 

(k)Wozoraj o godz. 4 odbyło się ogólne 
roczne zebranie członków oddziału łódzkiego 
Tow. opieki szkolnej. Przewodniczył ` p.. M.t- 
<teltredt, na asesorów wybrano p. Paula i 
p: Friedrichową, pióro trzymał p Czesław 
Wojciechowski, 

Odczytano sprawozdanie sa okres dzia» 
łalności od d. 1 iipoa 1912 r. do d. 30-go 
czerwca r, b z którego wynika, żę wpływy 
w r, b. wynosiły rb. 9492 kop. 81, oa> 00 
złożyły się składki członkowskie, © ofiary i 
dochód z przedstawienia, 

Wydatkowano rb. 8818, ż cżego rb. 
8587 na wpisy, 

Sprawozdanie przyjęto ł zatwierdzono 
budżet rb..8200 ua rok następny. 

P. Zatorowska poruszyła sprawg _kur- 
sów przygotowawczych dla nauczycieli i 
czynnego popierania takowych przez Towa- 
rsystwo. 

W sprawie tej zebranie postanowiło 
porozumieć się s głównym zarządem T-wa 
wpisów szkolaych. - 

"Wybrano do zarządu: pp. d-ra Michal- 
skiego, Cz. Wojciechowskiego, Kątkowskiego 
Lipkowskiego, Rosiewicza, Wagnera, d-ra 
Łuczyckiego i p. Grosakowaką, , 

Do komisji rewizyjnej wybrane ponow- 
nie pp: Chełmickiego, Wiunickiego i  Żela- 
zowsżiego, 


Z uzdrowiska; 
(a) Towarzvstwe niesienia pomocy bie" 
duym chorym „Bikur Holim* wraz 8 komi* 
tetem dochodów o e-t:lrek zebrało już fune 
dusz na stw-r ja -ezon zimtcega w uzdro” 
wisku w Kwo= » przeszła 10600 rb. 
Kierouwiz skimi wi owiska w Kas 
łach, dr. Gold! lam zw ed Otwock z kilka 
innych tego fotz jn zakładów i sanatorjów 
zimowych, relem werowadzedia w.uzdrowiski 
ulepszeń, tamże zastosowanych. 
Kkcgoperatywa biacharska. 

(a) W Isal klubu rzemieślnicze- 
go przy u, Zawadkiej Ne 5 we wtorek, 16 
grudnia odbędzie się zebranie w sprawie 
otwarcia sklepn Purtówego kooperacyjnego 
blacharskiego; celem walki z wyzyski-m 
pośredników. 

ZResurzy rzmieślniczej. 

(a) -W niedzielę o godz. 11 po poł. w. 
lokalu własnym przy ul. Widzewskiej nr. 117 
odbyło się nadzwyczajna ogólne zebrania 
członków Resursy rzemieślniczej. 

Po zagajeniu posiedzenia przez pisarza 
p. Szyslera, na przewodniczącego obrad po« 
wołape . Lipińskiego, który ze swej strony 
zapisał asesorów pp. Ńzeezśniaka, M. 89- 
bocińskiego. Goszczyńskiego i P. Kuviewnego, 
sekretarzem . był p. Sokolewicz, Odczytano 
sprawozdanie „ kowisji rewizyjnej; sprawozda- 
nie finansowe referował p, Wróblewski, go- 
Bpodarcze Berghauzen oraz sprawozdanie bu- 
dowy doma p. Kraszkiewicz. Następnie odby- 
ły się wybory -do Jzarządu powołano pp. 
Władysława Wagnera, Modesta Sobochiskiego 
1 Chmielewskiego, 

Postanowiono, że członkowie ustępują* 
cy Sami z grona resursy nie mają prawn do 
natychmiastowego wycofywania swych udzią« 
łów, co zagrażałoby naruszeniem zównowagi 
finansowej, Tow, lecz otrzymywać je będą z 
funduszów wolnych drogą logo4 ania, 

Inne zunkty porządku dziennego z pów 
wodu spóźnionej pory, adłożońo de jogólnego 
rocznego zebrania członków, które się odbę= 
dzie w lutym, 

Ze stow. kupców i fabrykantów. 

(a) Zarząd łódzkiego Stowarzyszenia kupe 
ców i fabrykańtów przesłał do urzędu gu- 
bernjalnego do spraw żwiązków i stdówaray« 
szeń projekt ustawy biara wiadykacyjnego, 

Narada delegatów. 

(s) W lokala I Tow: pożyczkowo-osz- 
cządnościowego przy ul. Piotrkowskiej N+14, 
pod przewodńictwem dyr. Herszberga odbyła 
się narada delegatów łódzkich żyd, Tową« 
Tzystw pożyczkowo - oszezędnościowych w 
sprawie utworzenia biures informacyjnego o 
zdolności płatniczej członków. W toki dy: 
skusji delegatów tow, pożyczkowo-oszczędn. 
p. Neuman zaprotestował przeciwko utwórze« 
miu oddzielnego biura dla kas żydowskich, 
gdyś istnieje już w Łodzi biuro informacyjne 


Celem rozważenia wniosku i ostateczne- 
nego zadecydowania, projekt oddano do komis 
sji złożonej ż 8' osób. 

Echa wałki wyborczej. 
Swego czasu „odezas wizytowa» 
nia przez nowego nadr-bina Trajstmana 
Bynsgogi przy ulicy Zachodniej, jeden z 
przyjmujących, J. Kon, mie wpuścił do 
synagogi towarzyszących  rabinowi obywa- 
teli’ Na tem tle wynikł zatarg w nastop- 
stwie czegn niejaki Abram Siłberschata 
znieważył Kona czynnie. 

Sprawa poszł: do sądu i obecnie Bę- 
dzia pokoju 8 rewiru skazał Silberscha tza 
na 4 dni bezwzględnego aresztu. 

Wycieczka uczniów, 

W święta Bożego Narodzenia przye 
jeżdza do Kojzi: wycieczka 40 uczniów 
prywatnej Ą- kl. Szkoły N. Remerowej s 
Żytomierza. Wycieczka zwiedzi główne 
zakłady przemysłowe w Łodzi, (a) 

Kara 

(a) "Za niedostarczenie do 
zaaresztowanych ruchomości, opisanych 
przez komisarza sądowego pow. łódzkiego, 
Butawy, sędzia „okoóju 14 rewiru sądu 
pokoju skazał mieszkańców kol. Radogoszea 


(a) 


dowa. 
licytacji 


Gustawa i Annę małż, Zinderman na 5- 


miesięcy więzienia każdego 
600 rb. grzywien, 
Marjawityzm topnieje, 

Według danych urzędowych, ogólna lioz= 
ba duchownych- marjawitów obecnie wynosi 
81 osób; parafji marjawickich istnieje 69 1 
29 fiji. Knaglie marjawici posiadają 100; w 
djecezji ploskiej istnieje 7 parafji i 7 gmin; 
w warsz 'wski-j, 24  parafje i 4 gminy; na 
Podlasu 13 parsf i.i 4 gminy i na Litwie— 
5 parafjii 5 gmin. . 

-— Hapady. 

Przy ul. Andrzeja 52 w mieszkaniu 
własnam ztstał napadnięty 18- letni Juljan 
Babski, rzeżnik. Napastnik zadał Babskiemu 
ciężką ranę nożem w brzuch, Ofiarą > nupaści 
w stanie groźnym przewiozło. Hegołowia do 
szpitala Czerw, Krzyżn. 
4 — 191 tui Jehe! Króes, rbirz z0m 
tati ną ul. Dolnej napudu'ę:n n-z . mezinas 
jomqch ltdgi, którzy zadsł. mn kilèn cięże 
kich ran nożamt/w rommaitę «zęści ciała, 

* Pogotowia-odwiozło at: tę napadu w 
stanie: groźnym=do szpitala Pozuańskich. 
Dtrucies- = z r 
4 Jletnin Antonina Sobieska- (Piotr« 
kow: +59), od-dłuższego czasu będąc - beg 
zajęcia i doprowańzoua nędzą du rozpaczy, 
usiłowała pożbśw ć się życia i w bramie dó« 
mu wyp ła sporą ilość karbyla, 

Niebezpieczeństwo usunął lekarz Poe 

gotowia. 


Teatr, muzyka i sztuka. 


Teatr Polski. 
We wtorek komedja Vebera „Bęben*, 
We środę arcydzieło Rostanda „Orlę* 
po cenach zwyczajnych, 
Bilety w oukierni Wago. Ulrichsa od 
god.. 10 do 1- poł. 


z zamianą 


We czwartek po raz pierwszy „Bios, 


stra Helena" farsa w 8 aktach Engla. 

W piątek „Krakowiacy i Górala" ko« 
medja narodowa z muzyką Kurpińsciego. 

W sobotę. „Siostra Helena", 

W niedzielę po , poł, „Krakowiacy i 
Górale", wieczorem „Orlę* arcydzieło 'Ros- 
tanda. i 

Opera i operetka łódzka Konëtanty- 
nowska.16. 

dutro na korzyść Towarzystwa Mu- 
zeum nauki i sztuki, dana będzie po ras 
pierwszy areymelodyjna operetka ` Straussa 
„Czar walca* z udziałem pp. Horbowskiej, 
St. Claire, Górskiej, Skrzyckiej oraz pp. 
Szczawińskiego, Kozłowskiego, Grodnickie= 
go, Piekarskiego, Witasa i Olasza w rolach 
głównych. 3 

W środę dana będzie; arcyzabawną 
operetka Gilberta. „Sufrażystki”, 

W czwartek po raz drugi 
Btraussa „Czar Walca*. 

W próbach głośna nowość reperfuaru 
operetkowego, która obiegła wszystkie sce- 
ny europejskie, głośna operetka p. t. „Targ 
na dziewczęta”, 

W operetce tej odłańczony zostanie 
najgłośniejszy i obetnie najmodniejszy ta- 
niec „Tango“ w wykonaniu pp. Rogińskiej 
i Szeząwińskiego, którzy spevjalnie studjo= 
wali wyżej wspomniany taniec u reżysera 
baletu teatrów rządowych warszawskich p, 
Kuryły. 

Do wyżej wspomnianej operetki dy- 
rękcja sprawia nowe dekoracje z malarni 
artysty malarza p. Szulca, nowe rekwizyty 
z modelatorni p. Wolnięwicza oraz nowe 
wspaniałe kostjumy, 


operetka 


Z teatru 


Teatr Polski. 


yKrakowiacy i gó 
Palett — sztuka ludowa w 30h 
aktach J. N. Kamińskiego. 


Bladem te.tru Polskiego w Warszawie 
teatr przy ul. Cgielnianej wystawił po raz 
pierwszy w ubiegłą sobotą jeden z najstar- 
Bzych polskich utworów scenicznych, „Kra* 
kowiaków i górsli* Jana Nepomucena Ka- 
mińskiego, 

Ideą teatru warszawskiego było wskraa« 
szenie niestarzejących się pierwiastków piękna, 
maklętych w folklorze i szlachetnej tendencji 
epizodu, w [gruncie rzeczy dość naiwnego, 
wskrzeszenie przy pomocy nrsmsłu nowocze” 
snych środków technieznych, a jeduak z ca» 
łym 'szucuukiem dla cónnej putypy miuio= 
nycir lat- 

W prsepyobt dekoracyjnym, w harmonji 
ruciów zespołowych, w stylowej, otnografi- 


cznie wie: a prostej szacfe— „Krakowiacy 
1 górale” byli miłym wypoczynkiem przede- 
wszystkiem dla oka, zmęczonego, próba 


„iogólnień* fmgcemizstorskich, jak również 
dla umysłu odurzonego mę'rkcwsniem nowo- 
czestych aatorów, wawet polskich. 

Zapomniszo 0 Reinhsrdyach, Gordon- 
Crwig'ach i Megorkołd'uch,  zudemonśtrowuna 
niejako „powrót do natury", potęgując tylka. 
w miarę postępu techuiki: scewicznoj swoiste 
piękne, sziachetną prostotę liuji i barwność+ 
utworu nawskroś polskiego. 

I oto prosta, szczerm opowiastka 0 za» 
“targu krakowskich chłopków s karpackimi gór 
ralami odżyła przed pami, jak echo lepszych 


czasów, szczerych ludzi i myśli ' pocsci= 
wych. 
Słuehamy jaś bezkrytycmia nniwzych 


przemówień, idziemy jak dziesi za wątłą nicią. 
tabuły, poimy tylko oczy i duszą widokiem 
postaci, scen, strojów... 

|; Tadźwięczy nam mile krysztalnie czysta 
mowa, duszę rozrzewnia uiewymyślna ma- 
lodja... < 

Takie to wszystku swojskie, nasze, koe 
chane, bliskie.. a takie dalekie, 

I taki czar mi w sobie nieprzeparty, św 
ulegamy Tu wszyse:—od prostaczka z gale 
rji do pr.erafizowznego móago' ca, który # 
krytycyztnu uczynił sóbie szezepionkę ochrom 
ną, przed dezpośredniejń wzriesonic"! zaveze 
pieczającą- ZEE ae k: 
-—destsimy" T x 

Jak: małe zastuchane dzieci, 

gdy Pani—Bajka czarem. je owionie 
i jeżeli nawet po wyjściu z teatru zapomina» 
my wnet o Bardosuch, Bryndusach i Kasiach 
—tych pary godzin, spędzanych na pbcowa- 
niu s oiemi— mie poźułujemy. 

Raeca prosta, że tych środków, jakiemi 
rozporządzał dyr. Bayfman, dyr, Bolesław= 
ski nie posiadał, 

Tem większego zatem dzieła dokonał, 
wystawiając „Krakowiaków i górali* —'bos 
zarz uty 

Jest to drugi w tym sezonie wysiłek 
artystyczny p. Bolesławskiego, który wysta- 
win jego teatrowi ostateczne świad etwo doj- 
rsało: Po „Orlięciu*—,Krakowiacy i gó. 
rale"—to drugi sukves, a większa jes m 
cze zasługa. 

Panowie aktorzy, o ile mi wiadomo, po- 
ozątkowo nie mieli wielkiego przekonania do 
sztuki | o wiele lżej ją sobie traktowali niż 
„Orię”, ale widać ten czar, O jakim mowa 
wyżej, porwał i ich, bo grali znacznie 
lepiej niż się tego po sóbie spo» 
dziewali, 

Stworzyli galerję typów dosadnych, roze 
maszystych i mocnych, a choć mazurzyli 
nielitościwie— odpuść im Paniel — bo, 
mimo wszystko grali żywo i zajmująco, 

Bal—śpiewali nawet pięknie, A zwłasze 
cza w chórze zgodnie się trzymali, 

W układzie scen zbiorowych znać było 
doświadczoną dłoń reżyserską, 

Całość szła składnie i w dobrem tempie, 

W rolach poszczególnych na wyróżnies 
nie zasługują... wszyscy podług afisza, a przes 
Qież udział w tej sztuce bierze osły zespół 
teatru Polskiegoł 

Konrad Tom. 


Ostatnia peczta. 


Obrażony śoojaiista. 

BERLIN, Socjalni demożraci wystosó* 
wali w Jparlamencie królkia zapytanie dw 
rządu, dzy wiadomo kanclerzowi, ġo” niejaki! 
Btócker został pozbawiony prawa odbywania 
służby jednorocznej s powodu rzekomego us 
prawianis przez niego agitacji socjalisty cza 
nej, oraz osy gotów jest zreliabilitować go, 

Ograniczenie imigracji, 


NOWY JORK. W, Wassyugtonie kos 
mitet imigracyjny na posiędacnją tajaen gy 


chwąjlił. prawo, zakazujące imigracji do „Śta» 

nów Zjednoczonych ważelkich gwałty czy» 

niących gufrażystek oraz członków zrzeszeń 

ewolucyjnych z Rosji i innych krajów. 
Nowy zatarg. 

WIEDEŃ, Pomiędzy Serbją i Austrja 
zanosi się ha nowy poważny konflikt, Serbja 
mio chce uznać traktaty z r, „1883, t zw. 
konwencji a quadre zawartej pomiędzy Serbją 
Austrją i Turcją, dotyczą ej - budowy kolei 
do Kovstautynopola i uznania towarów au- 
Strjackich w tej samej mierze, „co towarów 
innych państw. W kołach poluformowanych 
twierdzą, że rząd mustrjacki  przedsięweźśmie 
w sprawie tej jaknajenergiczniejsze kroki. 

Ujęcie morderców księdza. 

DROHOBYCZ. . Żandarmerja aresztowa, 
ła 3 członków rodziny Niemiłowicza: ojca. 
Byna i bratanka, pod zarzutem zamordoWa- 
nia księdza Kossaka w Złoczowie.. Przy re- 
wizji znaleziono w stodole książeczkę oszcz 
dnościową na '50;000"koron; papiery warto- 
ściowe'i kilka ksiąg treści religljnej; Aresz* 
towano ich wskutek: coniesienia «prywatnego 
do starostwa w Prohobyć u. 3 

Francja, Anglja i Niemcy. , 

LONDYN. „Daily +Maiiy* zamieszcza W 
numerze dzisiejszym opinję zaskomitego «po6- 
ty traneuskiego, Anatola France'a, Wyrażo= 
na do korespondenta, wspomnianego. pisma w 
sprawie stoswoków, angielsko fraucusko-nie- 
mieckich.  Frenco powiedział; „porozumienie 
apgielsko-fra.cuskie stanowi 2 boki trójkąta, 
którego trzeci zarezerwowany „jest.Alu Nie- 
miec, Byłoby zbrodnią, gdyby niemey nie 
przyłączy li, się „do, a porozumieuia, , poniewąż 
tylko Zjednoczona » „siła „aogielsko-trancusk0- 
niemiecka nioże zapewnić stały pokój €nro- 


pejski*. 
Niemcy na otwarciu kanału 
Panamskiego, 
LONDY: „Daily , Msil*. donosi, że 
rząd niemiecki przyjął zaproszenie. na rewja 


morskie, junkie odbędą się w przyszłym roku 
pod, Hampton, „Ross z okazji, oficjalnego ô- 
twarcia kanału panamskiego. ,Przy., tej 8po- 
sobności flota niemiecka przejedzie przez ten 
kanał 
Dezerterzy z Alzacji 

PARYŻ. „Matin, donosi, że „wczoraj 
do jednego z policjantów na bulwarze , 8e- 
wastcpolskiia odeszło trzech młodych ludzi, 


którzy oświaduzyli, iż są alzatczykami i ti- 
ciekli z wojska niemieckiego z powodu nie- 
ludzkiego obełodzenia się z nimi, W yrazili 


oni chęć znciągnięcia się do franeuzkich legji 
cudzozi: mskich. Sy to dwaj bracia Wolfowie 
1 Cweg. 
Bojkot greków 

ATENY. Z krajów serbskieh nadchodzą 
żale i skargi na bojkot greków uprawiany 
przez serlów. Szezególnie przykre” stosunki 
wytworeyły się w Skoplje, gdzie nawet wła- 
dze serbskie utrudniają handel. grecki; moty< 
wując swój bojkot tem, że tylko kandel serb< 
ski i serbski przemysł moga popierać, W 
rządowych kołach greckich / panuje pomimo 
to przekonanie, że rząd serbski mie bierze 
udziału w bojkocie, 


Sprawa Ronkiera. 


Posiedzenie wczorajsze wypełniła eks- 
pertyza kaligraficzna, 

Co do kartki przedśmiertnej, prawdo« 
podobnie jest oua mułentycznem pismem 
Ś. p. St. Chrznnowskiego. Porównanie jej 
z pismem oskarżonego doprowadza do 
wniosku, że hr. R. kartki tej nie pisał. 

Co do przekazu pocztowego — że nie 

pisał go ani oskarżony, ani „Staś, a osoba 
trzecia. 
MW % Wreszcie co do tekstu przekazu tele- 
graficznego, że nie ma on nic wspólnego 
ani z pismem é. p. Stasia, ani z pismem 
hr. Ronikiera, ani wreszcie z pismem 080- 
by, która pisałą pierwszy przekaz. Charak- 
ter pisma pozwala przypuszczać, że prze- 
kaz ten pisala osoba niewykształcona. 

Co do wielu szeżegółów odpowiedzi 
ekspertów mie były jednolite. Wszyscy 
jednak stwierdzili, że pismo w kartce przed: 
Śmiertnej wielce się różni od normalnego 
charukteru pisma Stasia, ale tłomaczą to 
tem, że owa kurtka pisana była w stanie 
podniecewia, „podniecenia manjakalnego", 
jak się wyraził ekspert Popowieki. Oowem 
podnieceniu podczas prsamia, prócz treści 
samej kartki, świadczą, zdaniem ekspertów, 
właśnie te zamaszyste linje i zakręty. Jed- 
nmocześnie zaś wszyscty eksperci przyźnali 
że podpis „Staś Chrzanowski“ nie nosi pò- 
wyższych cech nienormalnyeh, pisaqy jest 
wolniej i staranniej, właściwie bardziej ry- 
sowany, niż pisany, że umieszczono go za- 
tem niebezpośrednio po napisaniu tekstu, 
a prawdopodobnie wtedy, kiedy minął już 
ów stan podnie” "ia 


Co się tyczy napisu: „po mojej śmier« 
ci* ne kopercie, w któej była sama karta 
jest wolno i sta». 


Telegramy, 


w Tel. PA. PD. W. A. T. i własne. 


Prawica nie chce polaka w 
komisji pojednawczej. 


PETERSBURG. Przykre wraże- 
nie nr Koło polskie wywarła decy- 
zja prawicy: Rady vaństwa niedopu- 
sżczaniu do komisji pojednawczej dla 
samorządu w Królestwie stronników 
języka. polskiego. , Prawicowcy wy- 
kreślilisz listy kandydatów centrum 
Rady posła polskiego, Szebekę, żą* 
dając zamiany go: nrzez inną osobę. 
Oczywiścin 'prawica gwałci zasadę 
pioporcjonalości wyborów do ko- 
misji. Centrum „Redv państwa po- 
stanowiło ignorować decyzję prawi 
cy i'nie odstępować od zasady wpro- 
wadzenia do komisji kandydatów 
wszystkich grup. 

Ustępstwa nacjonalistów. 

PETERSBURG. . W: Radzie państwa 
zrobiły wrażenie, pogłoski o decyzji pra- 
wicy Rady, zawarcia kompromisu: w spra- 
wie języka polskiego w samorządzie dla 
Królestwa podczas obrad w komisji poje* 
dnawczej. Mianowicie prawiea ma* zamiar 
zaproponować w komisji, eo następnie: 
Język polski dopuszczalny będzie dla osóh 
wybieranych poraz pierwszy do -radv 

iejskiej i składających deklarację. i 
rosyjskiego języka mie znają. W razie p 
tórnegu wyboru do rady, ten- sam rado 
obowiązany jest mówić po rosyjsku. Qi 
ną zasadę wysnwają prawicowcy la 
jezyk polski tolerowany jest w charakter - 
Środka tymczasowego, tak, jak propono wat 
to Kokowcow. Prawicowcy  oświadczają, 
że odmowa polaków przyjęcia tegó kom- 
promisu rozwiąże im ręce. 

Sprawozdanie. 


PĘTERSBURG. Z. wiarogodnych 
źródeł donoszą, że do Tiwadji wy- 
slano dokładne sprawozdanie z osta- 
tnich dwóch' posiedzeń” Rady pań- 
stwa. 


Rozłam wśród październi 
kowców. 


PETERSBURG Rodzianko na 
zebraniu  październikowców  zakli- 
nał'w imię dobra kraju o utrzyma- 
niu jedności w stronnictwie. „Lewi“ 
październikowcy pozostali jednak 
giuchymi na te zaklęcia i o żadnych 
ustępstwach. myśleć nawet nie chcą, 


Pałac książęcy w płomieniach. 

SCHWERIN. Od wczoraj 
płonie pałac wielkiego księ- 
cia. Płomienie ogarnęły pra- 
wie cały gmach. Z Hambur- 
ga i Rostoka przybyły z po- 
mocą Straże ogniowe, aby 
przynajmniej uratować cen- 
ne obrazy i zbiory. Książę” 
ca para musiała salwować 
się ucieczką. Dodać należy 
że pałac Szweryński nalezy 
do najpiękniejszych w ca= 
tych Niemcczech. 

Zatknięcie sztandaru. 

ATENY. (P.) Król grecki własnoręcznie 
zatknął sztandar narodowy na jednym z for- 
tów Kanei (na Krecie), © Uroczystości towa- 
rzyszył wezwykły entuzjamn tłumów. Obecni 
byli konsulowie wielkich mocarstw. 


Misjo wojskowa. 
KOSTANTYNOPOL. (P.) Przybyła mi. 
sja wojskow» niemiecka, przyjęta z wielkimi 
honorami, “Generat Sanders z oficerami 
przedstawił się wielkiemu wezyrowi. 


NOWA GAZETA” ŁÓDZKA” 


strów rozważała sprawę 
odpowiedzi mocarstwom  trójprzymierza na 
króki sprzymierzonych w związku z misją 
niemiecką. 

Demonstracje sufrażystek. 


LONDYN  (P.) "W nooy 2 niedzieli na 
poniedziałek zaszły tu burzliwe sceny w 
związka z demonstracją, sufrażystek przeciwa 
ko radnym miejskim, którzy odmówiły im sali 
municypalnej. Policja wysouała Bzarżę ua 
demonstrantów, Wypadków, nieszczęśliwych 
nie było. Wiele osób zostało aresztowanych, 


Walka z aikoliolem, 


MINSK, (P.) Ziemstwo mozyrskie posta- 
nowiło poczynić kroki w kierunku zupełnego 
«wabronienia lub ograniczenia *ozasu sprzeda- 
ży trusków mocnych, w traktjerniuch w mia- 

tach i mia'tegzkach, oraz powiększenie kar 
za tajny wyszynk trunków. 
Kryzys reformy wyborczej. 

LWOW. Rusin Pietruszewicz był u 
namiestnika Korytowskiego i omawiając 
sobvinieczerwanie ukladów w komisji, za- 
rzucał namiestnikowi, iż wprowadził on w 
błąd stronnictwo polskie, twierdząc, że tu~ 
sini ustąpią w. ostatniej chwili, to też ~na- 
miestnik ponosi: oedpówiedziałność za rOzbi- 
cie reformy wyborczej.: Namiestnik Kory* 
towski usprawiedliwiał się, że zapewnienie 
co do chęci ustępstw rusinów: otrzymał od 
dr:' Bobrzyńskiego. 

Zaprzeczenie. 


PETERSBUR.4P.) Jako. dopełnienie do 
zanrzeczeu a serbskiego biura. prasowego co 
do pertraktacji Serbi z Rumunją:o, zawarciu 
kouwena i. „Pet. Agen, Telegr." otrzymała 
upowuzuiewię do oświadczenia, że wiadomość 
„Pester Hirlap“, iż „w tych pertraktacjach 
uczes! "czy Rosja, jest zmyśloną. 


hneksja Krety. 


ATENY. Dzienniki donoszą, że król 
Konetsnly zstknął osobiścia sztandar grecki 
na forcie vpd Kanea na Krecie, zdjęty przed 
4 laty na skutek polecenia mocarstw. 

Jet lda" w azku z Monna Lizą. 
TENCJA. Poliejn gajeta jest o- 


P ji w jego mieszkaniu znaleziono 
vr. >j kebiety, podpisującej sig Matylda. 
nt! ma związek z kradzieżą, Perugio 


mr e « się wszelkich wspólników, 
Tylko dla ciekawości. 
KONSTANTYNOPOL. Akcja mocarstw 


tÅ: eumieniw: pol gałn na tem. że pòsta- 
We sąsłowi tureekienu zapytanie, jakich 
moro elong niemieckiej misji gen. - Sane 
å „Krok ten miał rhorakter czysto in- 


formacyjny. W. wezyr oświadezył ambasado- 
rom, że na zapytanie odpowie listownie, 
Turcja “wobec trójporozumienia. 
PARYZ Wysoka Porta oŚwindczyła 
przedstawieielonf trójporoznmienia. że prawa 
udzieł ne niem! siej misji w / Koastantynom 
polu mię: sa tego rodzaju, aby mogły | zauiem 
pokoić. trój porozumienie, Rząd turecki oświad- 
czył wvraźnie, że forty dardamelskie nie goe 
stały oddane pod zarząd gen. Sandersa.. 
Wpływy niemieckiej misji wojskowej trówno- 
ważą się w ten sposób, że waproszano an- 
giełską misję dla reorganizacji marynarki i 
francuską dle zarządzania żandarmerją, 
„Wysoka* misja. 
KONSTANTYNOPOL. Wezoraj przy= 
byli tu czlonkowie niemieckiej misji .wojsko- 
wej. Na dworcu powitali ich minister. woiny, 
szef sztabu generalnego i generul'cja. Otice- 
rowie niemieccy mieli. na. sobie mundury 


Czeki na-Berlin /. . . 7 
4% Reuta Państwowa / . ~ à 
5% Pożyczka Wewnętrzna z 1906 r.. 
5g Pożyczka Wewnętrzna z 1906 r., 
5% Poż. prem. I em, 1864 r. . 
6% Poż. prem: Il-em. 1866 r. , . 
5% Poż. prem. Szlachecka A d 
4'/,4 Listy Zastawne Ziemskie.. . 
4% Listy Łastawne ziemskie A 
5g Listy Zastawne m. W»rszawy . 
4'/,% Listy Zastawne m. Warszawy » 
5% Listy Zastawue m. Piotrkowa > « 
4j% Lósty Zastawne m. Łodzi . 
5g Listy Zastawne m. Łodzi VIL ser. 
Bank Dyskontowy Warszawa i 
Bauk Handlowy w Warszawie. 
Bank Kupiecki w Łodzi A 
Akcje Lilpop, Ran i Loewenstein 
Akcje Zakładów Patiłowskich 
Akcja K. Rudzki i S-ka, ` 
Akcje Zakładów Strachvwickich 
Akcje „Zawiercie* « „ . 
Akcje „Żyardów* « P z 


-=zlikiwaniem wspólników  Perugia., 


. Giełda warszawska. 


wyższej rangi, niż ta która im rzeczy wiście 

przysługiwała, Miste powitał wielki wezyr, 

zaś jutro przyjmie anłtan, 
Suhtetność niemóów. 

PARYŻ. „Matin“ donosi, łe w Paryżu 
spruwiło bardzo miłe wrażenie, to, że przy 
powitaniu uiemieckiej misji wojskowej, przy- 
byłej do Konstantynopola unikano wszys! 
kiego, co mogłoby nadać przyjęciu charsk- 
ter demonstracji politycznej, 
—m———— 


Loterju. 


Dziś w 6 datu” ciągnienia 5 klasy 201 Loterji 
klasycznej Król Pol. padły następujące główne wy- 
granet 

75000 6572 

1000 18057 

4000 18893 

2090 13353 28172 

1000 896 6877 8408,9828 10346 
11848 


400 294 507 5688 7561 8956 
9767 11467. 11692 12121 18624 14404 
16027. 

200- 940 5047 -8502 18846 - 19350 


19741 20168. 20680. -5 
W sobotę w piątym dniu ciągnienia. 
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Warszawa, d. 15 grudnig, 


N. 94. 
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a 


A. CZECHOW. 
Tłómaczyła Q. W. 


Dramat na polowanii 


(Zdarzenie prawdziwe). 


19) 


— Jakże jednak zasiedziałem się u 
was—zerwał się, spojrzawszy na swój tani 
s jedną kopertą zegarek, wypisany z Mosk- 
wy „z poręczeniem na 7 lat*, który, mimo 
to, dwa razy był u reparacji —Przyjacielul 
Posłuchajeie mnie! Te hrabiowskie hulan- 
ki dobrze się nie skończą. Nie mówię już 
o waszem zdrowiu.. Ach, tək! Bądźcie 
jutro w Tieniewie? 

— A cóż tam będzie jutro? 

— Święto! Wszyscy tam będą i wy 
przyjedźeiel _ Bezwarunkowo  przyjedźciel 
Dałem słowo, że będziecie. Nie zróbcie 
mnie więc kłamcą... 

Komu dał słowo—nie potrzebowałem 
pytać: Rozumieliśmy się wzajemnie, 

Pożegnawszy się ze mną, doktór włos 
żył swoję znoszene palto i pojechał, Zo- 
stałem sam.. Aby zagłas yć n'eprzyjem- 
ne myśli, które zaczęły napełniać mi mózg, 
podszedłem do swego biurka i, starając 
się nie myśleć, ani zdaw:ć s-e z niego 
Sprawy, zająłem się odczytywaniem listów... 
Keperta, która pierwsza wpadła mi w oczy, 
zawierałaeo następuje: 


wiem, do kogo się zwrócić... To do 
niczego niepodobne. Naturalnie teraz 
się nie wróci i mnie mie jest Żał, ale 
osą”ż sam. Po tem, jak tyś poszedł, 


obudziłam się na sofie i nie znalaz- 
łam na sobie wielu 
ło 


rzeczy. Ukrudli 
bransoletkę. spinkę, dziesięć 
kamieni z nasz ai wyjęli z pat- 
monetki sto rubli pieniędzy, Chciatam 
się poskarżyć brabiemu, ale snuł i 
tak pojechałam. Tonie ładnie! Hra- 
biowski dom, » kradną jak w karez- 
mie. Ty powiedz hrabiemu. Całuję 
Cię i klaniam Ci się. 

Twoja Tina*. 


Że dom jaśnie pana bogaty był w złoż 
dziej, nie było dla mnie nowiną, więc do- 
łączyłem list Tiny do wiadomych mi już w 
tym względzie rzeczy. Wcześniej czy póź- 
niej— musiałem wyzyskać swoje wiadomo- 
ści... Wiedziałem, kto był złodziejem. 

List cza:nookiej Tiny i jej charakter 
pisma, przypomniały mi mozaikowy gościn= 
ny pokój i wywołały pragnienie, podobne 
do chęci upicia się: zwyciężył,m je jednak 
i zmosiłem się do pracy. Z początku, roz- 
bieranie zamaszystych charakterów pisma 
prystawów, było mi - niewypowiedzianie 
nudne; później, gdy uwaga moja skupiła 
się całkowicie na kradzieży z włamaniem, 
zaczął-m pracować z rozkoszą. Caty dzień 
siedziałem przy biurku;. Polikarp, przecho- 
dząc co chwila koło mnie, niedowierzająco 
spoglądał na moją pracę. W moją statecz- 


jego rozjaśniła się zadowoleniem.. Zaczął 
chodzić na pałeach, mówić szeptem... Kiedy 
pod memi oknami przeszli ebłopey z har- 
monijką, Polikarp wybiegł na ulicę, krzy- 
cząc: 


— Po co was tędy akurat djabli nio- 
są? Idźcie inną ulieąl Nie wiecie, maho- 
mietanie, że pan pracuje? 

Wieczorem, postawiwszy w stołowym 
samowar, cicho otworzył drzwi do mego 
pokoju i grzecznie poprosił mię na her- 
batę, 

— Proszę na herbatkę! rzekł słodko 
westchnąwszy, z uśmiechem pełnym usza- 
nowania na ustach. 


Kiedym pił herbate, cicho podszedł i 
pocałował mnie w ramię.., 

— O, tak lepiej, Siergieju Pietrowi- 
czu!-—rzekł. —Napluj pan na tego wąsatego 
djabła, żeby gos, Alboż to stateczne -zaje 
mować się takiemi rzeczami przy pańskim 
wysokiem wyksztaleeniu? Pańska— praca 
szlachetna, Każdy powinien szanować 
pana, bać się, a jeżeli pan będzie z tym 
djabłem się zadawać, ludziom pokazywać i 
w jeziorze w ubraniu się kąpać, to każdy 
o panu powie: „Płytki człowieki* I pój- 
dzie dopiero taka sława po świeciel Za- 
bawa do twarzy takiemu kupcowi, ale nie 
mądremu, wykształconemu panu... Wyższe- 
mu człowiekowi nauki wciąż potrzeba, 
stanowiska w świecie... 


— No dosyć, dosyć... 


nycz? Tylko, że obdarty chodzi, ale za 
to rozumu dużol 

Szczerość Polikarpa rozczuliła mnie, 
Chciałem powiedzieć mu jakieś cepla 
słówko: 

— Jaki romans czytasą teraz?—spy= 
tałem, 

— Hrabiego Monte-Christo. To [jest 
prawdziwy brabial Nie podobny do tego 
safanduły! 

Po herbacie znów się wzląłem de 
pracy i pracowałem dopóty, aż oczy same 
zaczęły mi się zamykać ze zmęczenia. Kła- 
dąc się spać, kazałem Polikarpowi zbudzić 
się o piątej, 

Na drugi dzień, o szóstej rano, po. 
gwizdując wesoło i ścinając bacikiem głów- 
ki kwiatów, szedłem do Tieniewa, gdzie, 
jako w dniu wielkiej uroczystości, mieli 
mię oczekiwać doktór i znajomi. Ranek 
byl prześliczny. Zdawało się, ze Samo 
szczęście kołysze się nad ziemią i prze» 
glądając się w brylantowych kropelkach 
rosy, ciągła ku sobie duszę przechodnia... 
Las, spowity rannem Światłem był cichy i 
nieruchomy, jakby przysłuchiwał się moim 
krokom i ćwierkaniu ptaszków, które z wy- 
razem trwogi i niedowierzenia uciekały 
przedemną. 

Z rozkoszą oddychałem powietrzem 
przepojonem wonią wiosennej roślinności i, 
obrzucając zachwyconym wzrokiem obsza- 
ry, czułem wiosnę, młodość, życie i zdae 
wało mi się, że młode brzózki, przydrożna 
trawa i brzęczące bez wytchnienia bąki 


— Niech się pan nie wdaje z hrabią, 
Siergieju Pietrowiczu! A jeżeli pan chce 
koniecznie mieć znajomości, to czyż nia 
jest człowiekiem taki doktór Paweł Iwa- 


neść nie chciało mu się jakoś wierzyć i 
każdej chwili spodziewał się rozkazu osia- 
dłania Zorki, pod wieczór, widząc moje 
postanowienie, uwierzył i ponura twarz 


podzielały to uczucie. 


ELIE 


Wina „Chasta“ 


są winami krymskiemi 
o wyśmienitym smaku. 


Skład, Piotrkowska 99. 


„Duszko moja, Sierioża! 
Przepraszam, że Cię niepokoję, 
jestem tak „zdziwiona, że nie 


d. c. m 
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A W ostatnim tygodniu r. b. 


opuści prasę 
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LOTNIK i AUTOMOBILISTA 


Jedyny w języku polskim miesięcznik techniczno-sportowy, bogato ilustrowany, 
=== poświęcony lotnictwu i automobilizmowi z dodatkiem === 


„WSZECHSPORT« 


Wychodzi w Warszawie pod redakcją ZYGMUNTA DEKLERA. 


Cena z dostswą w Warszawie rocznie Rh. 3, ha prowincji Rb. 3.60. 
ADRES: WARSZAWA, NOWOGRODZKA 40. TELEFON 116-10. 


(wra jam gala Skład Win 


zakaukazkich i krymskich 
rozmiarów: 12—18—35 łokci, z oświe- 9 


od 45 kop. do najdroższych. 
tleniem elektrycznem i ogrzewaniem © 


RK SYĘZMIE e | E. G. Baitinser 


kal dla stowarzyszeń, na biuro lub skła- Główna 9. 
dy Fandlowe, na szkołę, lub dia celów E a ep n Set o e A 


spo towych i dla wielu innych, od 1-go 
Ogloszenia drobne. 


s 1914r.jest do wynajęcia. 
Bliższych informacji udziela gospodarz 
Kett cowa poszukuje szycia w domach 
prywatnych, Ulica Radwańska 40 
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RTUCHY 


w wielkim wyborze i w najnowszych 


sz 


fasonach poleca jako najstosowniej- 
szy i najpiękniejszy 


PODANE GWINŻBKÓWI 
Mig noia Piotrkowska 14 


Tel. 14-26. 
Kiżda piąta oso- 


CUKIERNIA 


W.Jarmickiego 
w Łodzi, Średnia 12 


długoletni:g0 współpracownika cukierni 
Aleksandra Roszkowskiego 


ciasta wy- 


domu X: 38 przy ul. Zachodniej. s 
5400000000600300000006€06 
29 
Miody człowiek z kaucją 100 sk. po- 


Różne mieszkania a 
szukuje posady ajenta, inkasenta, 


słoneczne, składające się z poje- 
dyńczych pokoi, pokoi z kuchuią, 


iokowe oraz cukry 
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ba_ kupująca D- 
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„NOWA GAZETA ŁODZKA*—15 uruafta 1910 f. 


Nr. 9B 


NE 45. 


Choroby kobiece Dr. M. 


Dr. 1. Smółki 


przeprowadził się 


Specjalista chorób wenerycznych, 
skómy sh z kosmotyką lożarską (twarz 


sy ete). 
Przyjmuje oda 9-0 1 poł i od 4 1 pół 
do 9 wiecz. 


Dr. JELNIEKI 


ćhereky weneryczne, skóry 
dróg moczowy. 

al. ANDRZEJA. Ne T 
4—12 4 5-4, w niedziele i święta si 
Telefon Nr. 170 104 


Dr, Alfred Hejman 
"Lheroty" uszu; masa i gardła. 
Zachodnia Me57 


Telefonu M 33-34. 
g— it 


Dr. M. Gromski 


Choroby dzieci. 

Dzieina 9 

od 3— 5po- por. 
1644. 


Lekzrz-Dentysta 


J. HABERFEŁD 


mieszka obecnie uf. Andrzeja N% 2, 
róg Piotrkowskiej, I-sze piętro. 
Przyjmuje jak dawniej. 
Telefon 17-81. 1591 —208 


Gabinet dentystyczny 


E. Koprowski 


Piotrkowska 35 (w lok, zajm. dawniej 
rzez W, Sznycera). 

ębów bez bólu elektrycz= 
a. Plomby í sztuczne zęby wszeł- 
ystemn, Prostowanie krzywych 
Masaż wibracyjny. 1719—156 


DL. nei. J. SZWARCWASSER 


Piotrkowska 18. 
Choroby wewnętrzne i nerwowe. 
Specjalista chorób: żołądka, 


RET 
Boś 

kiego 
Sebo w. 


Brryjinoje od h=1iodB 71 pół 


1931 


Dr. W. Bernard 


Choroby weneryczne, dróg mocza- 
wych i skóry. 
Spacerowa 40 (przy Andrzeja) 


Przyjmuje: 9—- 1 1 5— 8, w niedziele 
i święta 10—1. 1947—200 


Dr. mS. Aronson 


Piotrkowska 120. Tel. 31-82. 
„a PKUSZEKJA 1 choroby kobiece, 


9—11 runo i od 4—6 po południu. 
ey niedzielę od 10—12 po poł. 1492 


po południu. 


Choroby ezieci miejsce porad dla matek sz 
Choroby chirurgiczne Dr. M. KANTOR od 2 — 3 i 7—8 wieczór codziennie. 


Rnalizy krwi, wydzielin, moczu. 


Specjalista choróh wenerycznych, skórnych i Gróg moczowych 
D-r S$. KAMTOR, (Piotrkowska 14), 


róg Ewangielickiej, Telefon 19-41. 
Prześwietlenie i fotografowania waętrzności ciała: promieniami Roentgena; « Gabi 
met światłoloczniczy (choroby skóry í włosów) i elektroterapeatyczny (niemoc 
płciowa). Godziny przyjęcia: B—2 rano i 5—9 po południu. Dla pań osobna 
poczekalnia. 


'erwsza Lecznica lekarzy specjalistów 
dla przychodzących chorych 


Piotrkowska 45 (róg Zielonej). 


Wewnętrzne i nerwowe Dr. 1. SZWARCWASSER od 10 — 11 i 41 
Choroby skórne i weneryczne Dr. L. PRYBULSKI. 


11/,—214, a Poniedziałki, 


pienie ospy Dr. 


PAPIERNY' od 3 — 4 codziennie.» 


Choroby eczu Dr. B. DONCHIN Codziennie od 9 — 10 rano, 


Poniedziałek, wtor 


Badanie m 


1975 


Specjnfista chorób uszu, nosni gardła 


Dr. B. Czaplicki 


Ordynator szpitala Anny-Marji, 
Piotrkowska Me 120. 
Telefon 32-33. 
Przyjmuie od g, Il — I2 rano i od 5 
do B i pół po pot. 

w wiedziele i święta od IU—LI rano 


Dr. M. PAPIERNY 


Akuszerja i choroby kobiece. 

b. tor warsz, uniw. kłin. akusz. 

Pasin je ód 10—11 rano i od 4 i pół 
do 8 i pół po poł. 


Południ wa 23. 


Telet. 16-85, 
1768—0 


Br. Med. 


Aleksander -Margolis 
_ Zielona 6. Tel. 6-13. 
Choroby żołądka ikiszek 


Przyjmuje od 9 — 11 r. tod 4 —7 
po południu. 1952— 


Dr. W.. DUTKIEWICZ 


przeprowadził się na 
Jl. Hawrot 1, róg Piotrzowskiej, 


Choroby: skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 
Przyjmuje od 9—12 r. i od 5—8 w 

Panie od 4—5 po poł 20 


Dr. Trachtenherz 


hę Zawadzka Ne 6, tel, 34-76 


Pomocą elektryczności.” G przyjęć od 


3-2 6—9. 
Dis pań od 16. Oddzielna poczekalnia 


Or. med. Leyberg 


Krótka, 5 tel. 26-50 
Choroby skóry weneryczne i moczo 
płelowe. Przyjmuje od 10—1 i od'6 

anie od 4—6. W niedzielę i św 
od 8—1. Dla pań oddzielna pocze- 
kalnia. 2107 


Laboratorjum 
Magistra N. SCHATZA 


Łódź, ul, Piotrkowska No 37. 
Telefon. 26-31. 
Badanie krwi na syfilis. 
Wszelkie analizy lekarski 
miczne: moczu, plwocin (grażlicy” 
krwi, wydzielin dróg moczo= 
płciowych, wody, m lekai t d 


Or, Sonenberg 


Choroby skóry, dróg moczowych 
i weneryczne, 


PRZEPROWADZIŁ SIĘ 
na Zieloną 8. 
od 11—1 i 5—7!,. 


Wydawca: Jan Grodek. 


Telef. 30-13. BAR 


— 51/, codziennie. 


Ww niedziele; wtorki, czwartki, piatki od 


środy, soboty od 8 — 9 wieczór. 
k LIPSZYG codziennie od 1—2 pp. 


ek, środa, czwartek od 1—2. pp. 


Choroby mesa, uszu i gardła Dr. (, BLUM piatek, sobota, niedziela od 9 — 10 rano. 


amek. Porada 50 kop. 


Dr. L. Klaczkin 


KONSTANTYNOWSKA 11. 
Syphilis, skórne, weneryczne 
choroby dróg moczowych. 
LECZENIE SYPHILISU 


EHRLICH-HATA 606. 
Przyjmuje od 8—1 rano i od 5—8 
dla dam osobna poczekalnia 
W niedziele i święta tylko 

do 1 rano. 


wiecz., 


od 4—5. 


Dr. L. PRYBULSKI 


Ulica Południowa Nè 2. 
Telefon X 13-59. 
Synhilis, choroby skórne, włosów, 
(kosmetyka lekarska) weneryczne, 
moczopłciowe i niemocy płciowej, 
Leczenie syphilisu sałvarsanem Er- 
lich-Hata „608*—914 (wśrodżylnie). 
Leczenie elektrycznością, elektrolizą 
(usuwanie szpocących włosów) 0- 
świetlenie kanału (uretroskopia!. 
Przyjmuje od og 4 
panie 
j Dla pań odd 


pp 
na poczeka 


Rutynewana Pielęgniarka 


przyjmuje dyżury dzienie i nocne 
ywa opatrunk trzyki 
ua podług" wsi virov 


wska Aleksandrowska 37 
iadectwa z odbgiaj prak- 
ANIS 


Palta pluszow 
Dzisiejsza moda 


sq u Szmechla i Rosnera, 
Piotrk. 100 w kap, 
wyborze, na watelinie 
i jedwabnej pods: 
140 cm dług; 82—i48— 
Bluzki jedwabne 
2.90 i 3.90 
Blnzki wełniane 1.90 
Halki alpagowe 90 i 1.90 
s- jedwabna 
3.90 i. 4.90 
Palta damskie 2.90 i 4.90 
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Pokój uneka 


kompletnie, z pościelą, poszuki 
zaraz lub od Nowego Rokn, w 
nicy ulicy Głównej, Widzewsk 
Nawrot,— 
Adresy proszą składać w Administr, 
„N. G. L“, Przejazd M |, dla „Ka- 
ZE tel. 20-30, a w godzinach 
od 9-ej rano do Ż-ej po południu, 
tel. 20-22. 


Sulon da pań I panów 


fryzjera 


Nowackiego 


Piotrkowska 103. 
W tłoczni Jana Grodka, Widzewska % 106a, 


[a Hurtowy i detaliczny skład 


OQOPODOOODOD9DO9OOOOOŚDO 


Win, Wódek, Koniaków, Likierów'kra= 
jowych.i zagranicznych, Herbaty, To- 
warów. Kołonialnych, Kawióru Astra- 
chańskiego i Delikatesów 


„ Xoffmann, 26d 


ul. Rozwadowska Ne 11, 
róg Wólczańskiej. 


0033330309000900 0G I 


ROK XXXIX ISTNIENIA. 
NAJTAŃSZA 1 NAJOBFITSZA ILUSTRACJA TYGODNIOWA DLA RODZIN POLSKICH. 


BIESIADA LITERACKA 


DAJE ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE PREMJUM NADZWYCZAJNE: 


12 DUŻYCH TOMÓW NAJCELNIEJSZYCH POWIEŚCI i ROMANSÓW 
znakomitych autorów polskich i obcych. 
Redaktor i Wydawca MICHAŁ SYNORADZKI. 

Biesiada Literacka obejmuję wszystkie rodzaje literatury pięknej, chwilę bieżącą 
wszechświatową i wiedzę gruntowną w formie popularnej, słowem wszystko, co stanowi 
nieodzowną potrzebę umysłu inteligentnego. 

Biesiada Literacka szczególnie uwzględnia dzieje ojczyste, zwłaszcza pofo+ 
zbiorowe i pamiątki narodowe 

Biesiada Liłeracka wszystkie artykuły obficie ilustruje. 

Biesiada Literacka rozpoczyna w roku 1914 druk pracy ilustrowanej pod tytuł, 
GROBY POLSKIE, zawierającej życiorysy uczestników powstania 1863 roku, poległych 
w boju, skazanych na wy.nanie, straconych i t p. 


tea. 12 dużych tomów wykorowych powieści I romansów 


bezpłatne 
otrzymują bezpłatnie wszyscy prenumeratorzy. 
W roku 1914 damy w zupełności znakomite powieści oryginalne, które ze- względów 
cenzufałnych, były znane dotąd zaledwie w skróceniu, a także arcydzieła autorów cu- 
dzoziemskich. Z tych dodawan ch zupełzie bezpłatnie książek, szybko utworzy sią 
dstórowić biblioteka trwałej war.ości, kształcąca serce i umysł. 
WARUNKI PRENUMERATY: 
w Warszawie: rocznie rs. 6, półrocznie rs. 3, kwartalnie rs, 1 kop. 50. 
na prowincji: rs, 8, >, r 4, rs, 
= Zagranicą rocznie rb. 19. 
Oprawa wytworna, ze złoconzni wyciskami na. tle barwaem, dodawanych jako pra 
mium powieści: 3 tomów 50 kop, 6 tomów | rs., 12 tomów 2 rs. 
Na żądanie administracja wysyła numer okazowy bezpłatnie. 
Adres redakcji i administracji: MORTENSJA Ne: 7, telefon 78-26, 


>>> Lemoniady Owocowe. <<<< 


Najzdrowszym napojem jest dobra 


Lemoniada Owocowa 
z naturslnyeh soków na wodzie destylowanej. 
To też proszę żądać wszędzie tylko lemonlady wyrobu fabryki 


K. CHĄDZYŃSKIEGO, w patentowanych tlasz- 


kach oplombowanych: 
Wyrób dobry i czysty — pod gwarancją, 


Kantor: Główna 51, róg Widze wskiej, tełeton 15- 8 


Cena flaszki 8 kop. Dostawa, do domów. 


ady Owocowe. 


Ta 


*'am6somgQg ÁpeluowaT 


Lemo. 


>>> Lemoniady Owocowe. <<<e 
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LALKI—BABIES (aki niemowle) 


Tylko pierwszorzędnych firm, 


WE” ZRBAWKI 


w wielkim wyborze 


OZDOBY CHOINKOWE 


ze szkła, aksamitu i -ty poleca po cenach umiarkowanych 


P. WOLLMANN 


T 

| 

a 

ul. Piotrkowska 121. F 


15 % 
EET 
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Redaktor: Anna Grodek» 


